
Helena Pilarska 
Moja struna 
 

nastrojona tak 
by żaden dźwięk 
nie zabrzmiał fałszywie 
by 
niczym 
ani słowem 
ani gestem 
nie zadać bólu. 
 

By nie pękła – 
nie naciągam 
więcej. 
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„A kiedy ponownie weźmie górę zwątpienie to – zrobisz jeszcze raz to samo, sięgniesz po Źródlaną Wodę Pamięci i Ona Wzmocni 
Ciebie! Jesteś Poetką Sprzeczności /lubisz popołudnie, owa porę, gdy szczytowe nasilenie piękna kojarzy się z poczuciem jego 
nietrwałości…/” – Andrzej Jarski (fragment listu do H. Pilarskiej). 
 

 

Zapisywanie skondensowaną frazą 
Z posłowia do tomu Heleny Pilarskiej Moja struna. 
 

Najnowszy tomik Heleny Pilarskiej „Moja struna”, dziewiąty już w Jej artystycznym 
dorobku, odsłania kolejny visage Artystki. Autorka tomu jest wierna swoim obrazom    
z dzieciństwa, ocalonym w kuferku pamięci. Odświeża je zresztą co roku, odbywając 
swoją podróż w rodzinne strony. Maluje swoje zmieniające się pejzaże tą samą kreską 
smutku i nostalgii, ale też pogodnym pociągnięciem pastelowego koloru przywołanego 
z pamięci. 

A jednak, jeśli uważny Czytelnik poezji Heleny Pilarskiej sięgnie po Jej wcześniejsze 
tomiki, to ze zdziwieniem stwierdzi, że klimaty te same, kolory podobne, ale mocno wy-
sublimowane, jakby przepuszczone przez pryzmat słowa. Mniej w tomie „Moja struna” 
poetyckiej narracji, mniej pejzaży lubelskich czy polickich, mniej obrazków z własnego 
wnętrza... 

Wyraźny stoicki dystans - do przeszłości, do teraźniejszości (gdzie tylko ulotne za-
piski chwili lub wrażenia), czasem jeszcze zawieruszy się fraszka nacechowana autoiro-
nią lub uśmiechem dedykacji, ale dominuje już ten stan oglądania siebie i świata z ze-

wnątrz i... zapisywanie skondensowaną frazą, dobrze obejrzanym słowem... Już nie ma w tym tomie abundancji zdań, 
którą zarzucał Poetce w tomiku „Z tysiąca splątanych powodów” śp. dr Tadeusz Zwilnian Grabowski. Helena Pilarska 
wzięła sobie do serca krytyczne uwagi mentora. Odnalazła i posmakowała ascetyzmu słowa. Jej wersy nagle wyo-
drębniły się, wydostały z objęć narracji, wydostały z uścisku opisu. Lekkie jak jaskółki lub skowronki (bo jednak Poetka 
przywołuje swoje ulubione motywy z pejzażu dzieciństwa) śmigają zarówno po nieboskłonie realnym jak i w wirtual-
nej krainie wiersza. I goszczą tam te same brzozy czy wierzby, którym pozwala się jeszcze ostać łaskawy czas, chociaż – 
„Żeńców brak koni brak i bez miedzy pola.” 

Dominuje teraz pejzaż wewnętrzny, w jego tle prowadzony jest dyskurs egzystencjalny Poetki z ja lirycznym albo 
odwrotnie, to podmiot liryczny wychodzi przed szereg i wygłasza 
swoje „mądrości” życiowe, z którymi nikt nie polemizuje. W tych nie-
wielkich lirycznych „jaskółkach”, które jak japońskie haiku, kreślone 
są pociągnięciami pędzelka, wykaligrafowane czarnym tuszem, „małe 
dzieła słów” – zamyka Helena Pilarska swoje westchnienia-zachwyty, 
swoje zdumienia-odkrycia i swoje lęki-refleksje nad chwilą tu i teraz, 
przywołaną z kiedyś-tam, a zapowiadającą nieznane, ale jeszcze odle-
głe, jakieś – pojutrze. 

Pragnę też zwrócić uwagę Czytelnika na strony dopełniające 
wiersze. 

Nie przypadkiem znalazła się w tomie korespondencja Autorki      
z bratankiem filologiem i człowiekiem zawodowo związanym przez 
lata ze Słowem – Andrzejem Jarskim. Te listy objaśniają nie tylko 
genezę obecnego wydania poezji Heleny Pilarskiej, ale też odsłaniają 
proces twórczy, którego mechanizmów żaden artysta nie jest w sta-
nie zgłębić do końca i wciąż poszukuje pewności w odbiorcy kryty-
cznym, ale też życzliwym. 

Następnym dopełnieniem procesu składania tomu jest zamie-
szczenie ilustracji Autorki i Jej faksymile, które dokumentują mate-
rialnie artystyczne działania. 

W końcu, aby przybliżyć Czytelnikowi nieznającemu twórczości     
i biografii polickiej Artystki, zamieszczono najwiarygodniejszą infor-
mację o niej, czyli osobiste „Zapiski z życia Autorki”. Można było 
wprawdzie umieścić bezosobową, encyklopedyczną notę biografi-
czną, ale wtedy cały emocjonalny ładunek treści byłby niepełny. Bo 
dzieło artysty dopełnia jego osobowość, wizerunek, temperament,     
a nie tylko fakty z CV wzięte. (c.d na str. 2)  
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I jeszcze jedna refleksja. Kiedy czytam tomik „Moja struna” Heleny Pilarskiej, mam nieodparte wrażenie 
powtarzalności drogi twórczej poetów. Tu przychodzi mi na myśl mój ulubiony i... podziwiany Leopold Staff. Dane mu 
było dożyć sędziwego wieku, był poetą kilku pokoleń poetyckich. I w każdym z nich zaistniał jako doskonały twórca – 
młodopolski, skamandrycki czy współczesny. Jak umiejętnie rozpoznawał zmiany zachodzące nie tylko w estetyce, 
programie czy formie wiersza. Jak potrafił, pozostając wiernym sobie, dostosować w formie i środkach wyrazu swoją 
poetycką wypowiedź do oczekiwań zmieniającego się gustu czytelnika? 

Otóż, odkrywam podobieństwa w tej drodze twórczej i rozwoju warsztatu artystycznego Heleny Pilarskiej, co jest 
tak cenne w świecie, w którym wielu, nie tylko starszych, ale i młodych artystów nie chce poszukiwać i odkrywać 
nowych sposobów kreacji swojego indywidualnego wizerunku. 

Policka Poetka ciągle „młoda w sobie” w tym „świecie dziwnym” potwierdza swoim kolejnym tomem wierszy 
nieustanną poetycką aktywność. 

Róża Czerniawska-Karcz 
Prezes ZLP Oddział w Szczecinie 

 

 
 

Helena Pilarska 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
* * * 
 

Brzozy moje brzozy 
bądźcie pozdrowione 
za cały wiek trwania 
za powstrzymywanie jesiennej słoty 
i nawały gromów. 
 

Jesteście dla mnie 
nie tylko pejzażem 
ale cząstką czegoś 
co tkwi w mym krwioobiegu. 
 

Choć jestem daleko 
czuję jak się smutek 
w waszej tęsknocie 
odbija. 
 

Brzozy moje brzozy 
niestrudzone strażniczki 
bramy otwartej 
w przeszłości 
opłotki. 

W moich wierszach 
 

W opłotkach wsi rodzinnej 
na wąskich zagonach 
miedzą zieloną przeciętych 
mlecz słoneczni się gęsto 
w przydrożnych rowach 
muzyką pszczół rozbrzmiewa 
w tarniny białych kępach. 
 

W moich wierszach 
Wielkanocne dzwony 
Ogarniają 
Rezurekcyjną procesję 
O świcie. 
 
 

W snach szukam 
 

tych wierzb 
co rosły nad rowem 
pomiędzy nimi wprost z podwórka 
droga na gościniec 
i rozległe pola 
aż po najdalszy horyzont 
otwarta. 
 

Wierzby – domy ptaków 
i moja ostoja 
gdy mnie cieszył 
i przygniatał 
świat. 
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Zamiast listu 
 

Różo Złota! Nie wiedziałam, że sonet 
Ma w sobie moc taką że jak narkotyk 
Zniewala w krwiobiegu. Że jest jak dotyk 
Co rozum przyćmiewa. Z zachwytu płonę 
 

I ani słowa na swoją obronę, 
Że się zatracam. Upadki i wzloty 
Cóż znaczą? Sonet rozpyla pył złoty 
Na wszystko. Na złą i na dobrą stronę. 
 

Ale tej dobrej jakby trochę więcej. 
Dni pogodniejsze i zieleńsza trawa 
I list do Róży sam pisze się wierszem. 
 

To skąd w mej głowie nieśmiała obawa: 
Czy to jest sonet? Czy tylko zabawa... 
I co ty na to? Odpowiedz mi Serce. 
 

Wiersz wdowy 
 

Czasem, gdy grzeszne myśli przyśnią ci się nocą 
A ręka trafia obok na pustą poduszkę 
Zegar piekła narzędzie – kryje się pod łóżkiem 
Krew w żyłach bieg przyspiesza i serce dygoce 
 

I już nie pojmiesz jakie to sprawiły moce 
Że sen odpłynął a wraz z nim odpłynął spokój 
I nieważne na którym leżysz sobie boku 
Przywołujesz godziny gdy byłaś w pomroce 
 

Marzeń że to się stanie. Tym razem się stanie! 
Że utoniesz w uścisku zmysłów czystej wodzie 
Bo w nocy nikt nie patrzy na braki w urodzie... 
 

Lecz nic się nie zdarzyło. Próżne twe czekanie 
Niczego z takich pieszczot które teraz w modzie 
Nie dotkniesz. Nie sprawdzisz czym będzie winobranie. 
 

 

 
 

Świat przepisany słowami 
Polecam 
 

Tomik zatytułowany Moja struna Heleny Pilarskiej został 
wydany przez Regionalne Stowarzyszenie Literacko-Arty-
styczne w Policach w 2013. roku. Jest to dziewiąty tom poezji 
artystki. Jej przygoda z twórczością literacką rozpoczęła się 
dziesięć lat przed ukazaniem się ostatniego zbioru wierszy. 
W tedy zajęła pierwsze miejsce w konkursie poetyckim im.  
K. I. Gałczyńskiego za utwór „Sobota”. Publikowała również 
we wcześniejszych numerach „Pegaz Polickiego”, który trzy-
masz właśnie w ręku, Czytelniku. 

Jest to moje pierwsze spotkanie z twórczością Heleny 
Pilarskiej. Po lekturze tomiku „Moja struna” z przyje-
mnością sięgnę po inne jej działa. Czytając utwory liryczne 
miałam wrażenie, jakbym poznawała samą autorkę. W spo-
sób godny podziwu przelewa na papier obrazy, myśli oraz 
uczucia, wszystko to, co towarzyszy człowiekowi w codzie-
nnym życiu. Dzięki temu każdy czytelnik w zbiorze utwo-
rów znajdzie coś dla siebie. Będzie mógł zobaczyć świat 
przepisany słowami oczami Heleny Pilarskiej. 

Gorąco polecam tom poezji Heleny Pilarskiej pod tytu-
łem Moja struna. 
 

Edyta Rauhut 
Redaktorka bloga Edis Anonima Art 

 

 
Edyta Rauhut (pseudonim: Edis Anonima) studiuje dziennikarstwo i komunikację społeczną na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
Szczecińskiego. Fascynuje ją literatura, sztuka, nauki i zjawiska społeczne, historia, a przede wszystkim pisanie, dlatego też szukała zawodu, 
w którym będzie mogła realizować tę pasję. Prowadzi autorski blog Edis Anonima Art, przy współpracy z Waldemarem Wasilewskim 
(grafikiem), który jest twórcą najnowszego jego logotypu. Ponadto jest redaktorką naczelną i redaktorką działu publicystycznego bloga 
Sedina Art oraz recenzentką na portalu Shvoong.com. Przygodę z prowadzeniem blogów rozpoczęła już w gimnazjum, potem w liceum 
dziennym, zamieszczając w nich opowiadania i wiersze. Później zainteresowała się dziennikarstwem. Publikowała na różnych portalach 
internetowych: Shvooong.com (2010-2013), Mmszczecin.pl (2010), Szczecinblog.pl (2012), a także w kwartalniku kryminalno-fantastycznym 
Qfant (grudzień 2009), magazynie studentów Wyższej Szkoły Humanistycznej Towarzystwa Wiedzy Powszechnej Zoom (nr 6., 2012 r.), 
ostatnio w czasopiśmie Koła Młodych Językoznawców pt. Wyjątek (nr 5.). Należy do grupy pasjonatów literatury Nowy akord. 
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R-żyj… 
Kącik satyryczny   
 
 

Tadeusz Buraczewski 
Siedzi dziad przy autostradzie... 
 

O! Na Słońcu dziś erupcje 
i na Polskę cień się kładzie, 
u Arabów – rewolucje – 
– siedzi dziad przy austostradzie. 
 

Szarpie wiatr gazety szpargał 
fotę międli – patriot-sfory, 
raczą się narodu ojce – 
– chleb, sól, łosoś & kawiory. 
 

O! Na Wiejskiej „bratnią pomoc” 
czczą sejmiczni czynownicy – 
– by legalnie obcy żandarm 
czynił ordnung znów w stolicy. 
 

Władza zawsze się wyradza, 
władza samej władzy głodna, 
zrobi świństwo aby istnieć – 
– wtedy staje się wyrodna. 
 

O! Suną Porsche, Mercedesy, 
rejestracje?..Jasna sprawa – 
– handel Polską – ciemny byznes – 
market zowie się – Warszawa. 
 

Siedzi dziad przy autostradzie, 
pięknej jak Okrągły Stół, 
nie drży ręka, się nie lęka – 
– świat jak orzech, pękł na pół. 
 

O! Wczoraj ZOMO – dzisiaj homo 
terror – gender – wszechwymioty, 
na to wszystko jest – satyryk – 
ironia – to antybiotyk!…! 
 

O!!! 
 
 
Adam Wiktor Siedlecki 
Przy-grywka 
 

Żonaty muzyk 
solistką urzeczony, 
napinając struny – 
zawodzi, roz-s-trojony. 

Tadeusz Buraczewski 
Nie rozdziobią was kruki i wrony… hej! 
 

(dedykuję wszystkim cwaniurom – żałobnikom – poetnikom – 
żyjącym jak robaczki w słoninie (☺) z „czczenia” kolejnych 
rocznic Tych Wielkich…) 

 

Nie rozdziobią was kruki i wrony 
(patrzcie – Bruno już rzyga piwem) 
– poetkowie – hienki scenki – śmierci 
– rwą na ćwierci – „uznane nieżywe”… 
 

Poecice już tańczą na rurze 
(on mnie skręcił na tym… tapczanie…) 
– dziś – Jej Zwiędłość – ma etat w kulturze 
– mebel – jebel – muzeum dostanie. 
 

O! Już sunie bard – konar – bardzisko!… 
(worek płyt był ukręcił na trupie) 
– umarlakom zawdzięcza on wszystko 
– i nad zniczem znów coś chce upiec… 
 

Cóże tam klasyk – pod marmur się zaszył… 
(o tantiemy rodzina się wyrzyna w ZAiKS-sie) 
A żyjący zeń bard – artystyczny ma piard 
– niczym Styks – płynie pieśń – w jego mikście*… 
 

I od sceny do sceny ciągnie szmal kondukt niemy 
Telewizje – prowizje & żałobnice jak pielęgnice – 
(jam go znał, był, kochał – miał… miau) 
– kalendarna kostnica na kolejne rocznice!! 
 

Cóż?! – Najtrudniej w życiątku być sobą 
i garbatą prawdę nieść taką 
(że poezja żryć daje – przy Poezji – to staje…!) 
– jak nie sobą (być!) – to choćby – sobaką…! 
 

Przez ocean lastryka – wiosła gitar… 
Idzie orszak black-point na kirkut 
– ktoś zapłacze… a potem robaczek 
– i… bez krzyku… Necrophorus germanicus… 
 

Nie rozdziobią was kruki i kruczki 
(znam was i kont waszych cyfr parę…) 
disko-nekropolio – bardzie**(j) to sztuczki – 
– niech wam wrona – spod ogona – na gitarę… 
 

*  – karygodne acz bardzo częste praktyki kompilowania kilku 
  wierszy Wielkiego Umarłego w jedną piosenkę przez poe-sprytka – 
  wiecznego żałobnika (no cóż – trup nie podskoczy:) 
**  – adekwat od pomnikowij kategorii – bard. 
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